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W y ch ó w  zw ierząt domowych

J a k  z a r a d z i ć  n i e d o s t a t k o w i  p a s z y  d l a  
i n w e n t a r z y  w  o g o l  n o ś  c i ,  a  w s z c z e g ó ł -  

n o ś e i  w  r o k u  b i e ż ą  ey rn.
( D o k o ń c z e n i e . )

S a m o w o l n e  f e r m e n t o w a n i e  p a s z y .
P.  F r e n t z  w Peese l in ie  (w M e k le m b ur sk ie m )  

j e s t  wyna lazcy  (a) tego sposobu p rzyr ząd zan ia  p a ­
szy,  i c i ągle od l a t  G k a r m i  swoje bydło rogate  
i  owce paszą,  przez  samo wo lną  fer.menta.eya spa ­
r zoną .  T a k  długi  czas p o k a r m u  tego u ż y w a n i e ,  
powinno  juz  u su w ać  wątpl iwość7 o dobroci  j e g o ;  z 
d iugie j  zaś  stron}', zap rowadzone t amż e  w tej m ie ­
rze  p o s tę p o w a n ia ,  s łusznie  za wzór  posłużyć m o ­
gą.  S ą  one op isane  szezegćłowo w T y g o d n i k u  
M e  k ł e m  b u r s k i m  prze z  samego P.  F r e n t z ,  
w s k u t e k — j a k  tenże ośw ia dcz a  —  powszechnego  
z yc ze m a  gospodarzy.  T e n opis o ile podobno skro-  
cony, tutaj  zamieszczani .  Red.

(a) Mylnie było donies ione j  jakoby nim był  Pan 
i  a 1 k e. Red, < J

O b ją w sz y  tute jsze gosp oda rs t wo  —  mówi  P a n
1 r e n t  z zas ta ł em z w y c za j  moczen ia  przez 21
godzin  w z imne j  wodz ie  drobno pokra janych  k a r -  
toiii , i z l ew an i a  n ią  s i e c z k i , aby  j ą  nieco z m i ę ­
kcz yć’, i odjąć jej  w ła ś c iw ą  d r z e w n o ś ć ;  a p r zy -  
tein udzie l i ć  zapachu  i sm a k u  ka rtof lannego.

W i d z ą c ,  iż przez  to cel rnalo się os i ąg a ;  że 
m a n o  m o c ze n i a ,  s i e czka  j e d n a k  j e s t  tw a r d a  i 
dr ze wn a ,  pad łem na myś l :  a b y  s i e c z k ę  w o d ą  
k a r t o f l a n ą  z m o e z o n ą  z b i ć  w k u p ę ,  m o ­
c n o  u t r a t o w a ć ,  i w t y m  s t a n i e  p r z e z  n i e ­
j a k i  c z a s  z o s t a w i  ć.

P o  24  godzinach ,  pasza ta,  nieco r o z g r z a n a ,  b y -  

d lu  r o z d a n ą  była.  Z u k o n te n to w a n ie m  pos t rze ­
głem : iż j ą  n ie równie  chę tn ie j  spo ży wa ło ,  niź l i  
poprzednim sposobem pr zyrządzo ną .  D l a  próby,  
nas tępnego dn ia ,  podda łem j ą  f e rmen tac ja  przez  
48 godzip.  Je szc ze  z w ię k s z ą  chęcią  zpożywało 
j ą  b yd ło ,  p om im o ,  iż podczas dawan ia ,  nie ty lko 
b y ł a  c i e p ł a ,  a l e  r aczej  g o r ą c a .  — P o s u w a n o



d a l e j  d o ś w i a d c z e n i e , z o s t a w i ł e m  j ą  w s t a n i e  f e r -  

ł i i c n t a cy i  p r zez  dni  3,  c z y l i  7 2  g o d z i n .  P r z y  k o ń ­
cu t e g o  c z as u  , e a l a  k u p a  p o c z ę ł a  n i o ć no  p a r o w a ć ,  

a  w  ś r o d k u  t a k  b y ł a  g o r ą c a ,  i ż  k a r t of l e  n i e m a l  

u g o t o w a n e  b y ł y ;  p r z y n a j m n i e j  ł a t w o  j e  b y ł o  m o ­

ż n a  w  p al cach  r o z e t r z e ć .  M a  s i ę  r o z u m i e ć ,  i ż  
w  m i a r o  i ch r o z g o t o w y  w a n i n , z w i ę k s z a ł  Się z a ­

pac h i ’ s m a k  p a s z y ; d l a  t e g o  t e ż  z  n a j w i ę k s z ą  

c h c i w o ś c i ą  b y d ł o  j ą  p o ż e r a ł o ,  i z  w i ę k s z ą  j e s z c z e  

n i e c i e r p l i w o ś c i ą  n a s t ę p n e g o  o c z e k i w a ł o  d a m a .
N a  m i e n i ć  n a l e ż y ,  i i  j ą  d o s t a w a ł o  tak g o r ą c ą ,  j a k  
» k u p y  b y ł a  b r a na .  W i d z ą c ,  i ż  b y d ł o  p r z y  tej  
p a s z y  m a  s i ę  d o b r z e  , z a c h o w a ł e m  ją^ d o t ą d , i 
j uż  s z ó s t y  r o k  t y m  s p o s o b e m  u t r z y m u j ę  m a j ę  b y ­
d ł o  i o w c e ;  s ą  o n e  c i ą g l e  j ę d r n e ,  z d r o w e ,  w e ­

s o ł e  i d ob r e j  t us z y .
P r z e d  k i l k u  l aty  z a w i a d o m i ł e m  t u t e j s z e  ( w  M e ­

k l e m b u r g u )  T o w a r z y s t w o  r o l n i c z e ,  k t ó r e g o  
m a m  z a s z c z y t  b y ć  c z ł o n k i e m ,  o  n o w y m  t ym  s p o ­
s o b i e  p r z y r z ą d z a n i a  p as z y .  W i e l u  z c z ł o n k ó w  
T o w a r z y s t w a ,  a m i a n o w i c i e  s a m  D y r e k t o r  o n e -  

g o ż ,  R a d c a  "kamer alny  L a d e w i g ,  p r z e k o n a w s z y  

Si e  na m i e j s c u  o d o b r y m  s t a n i e  m e g o  b y d ł a ,  z a ­
p r o w a d z i l i  t e n ż e  s p o s ó b  f e r m e n t o w a n i a  p a ­
s z y  u  s i e b i e -  Z a  p r z y k ł a d e m  t y c h  m ę z o w ,  w i e ­

l u  j u ż  p o s z ł o  g o s p o d a r z y  w  n a s z e j  o k o l i c y .  W  o-  
jg ól nośc i  s p o s ó b  ten c o r az  b a r d z i e j  s i ę  u p o w s z e ­
c hn i a .  ( T u t a j  w y m i e n i a  A u t o r  d o b r a ,  w  k t ó r y c h

ta p as z a  j e s t  z a p r o w a d z o n ą . )
W  p o c z ą t k u ,  t y l k o  b y d ł o  r o g a t e  t ą  p a s z ą  k a r ­

m i ł e m  ; t e r a z  z a ś  r o z c i ą g n ą ł e m  j ą  i do  ć w . e e ,  

k t ó r e  r ó w n i e  j ą  c h ę t n i e  s p o ż y w a j ą ,  i d o b r z e  s i ę  

przy niej  m a j ą ,  j a k  b y d ł o  r ogat e .
Jak s i ę  r o z u m i e ,  b y ł a  o n a  t y l k o  na  z i m ę  p r z e ­

z n a c z o n ą .  T y m c z a s e m  pp trz eba  p r z e k o n a ł a  m n i e ,  

' i ż  z r ó w n y m  s k u t k i e m  i w l e c i e  b y ć  m o ż e  d a w a ­
ną .  Z w y k ł e  b o w i e m  a ż  do u k o ń c z e n i a  z a s i e w ó w  

w i o s e n n y c h , w o ł y  r o b o c z e  b y ł y  u m n i e  t ą  p a s z ą  
u t r z y m y w a n e ;  p o c z e m  s z ł y  na p a s t w i s k o ,  l ub  no  
pol e  k o n i e z y n n e ,  pó p i e r w s z y m  tej  r o ś l i n y  z b i o -  

■ r ł ę v _  W  t o k u  z a ś  z e s z ł y m  , g d y  c i ą g ł a  p o s u c h a  

t r a w ę  na  pol u c a ł k i e m  w y p a l i ł a ,  m a j ą c  na  s z c z ę ­

ś c i e  p e w i e f f  z a pa s  s i a n a ,  s ł o m y  j ę c z m i e n n e j i  

m a ł ą  i l o ś ć  d r o b n y c h  kart of l i  , nie  w y p ę d z i ł e m  j u ż  
w  p o l e  w o ł ó w ,  a l e  r ac ze j  c i ą g l e  k a r m i ł e m  j e  w y ­

ż e j  o p i s a n ą  pa s zą ,  D o  1 c z ę ś c i  si n a  n a t u r a l n e ­
g o ,  1 s i a n a  z k o n i c z y n y ,  d a w a ł e m  2  c z ę ś c i  s l o -  

m y  j a r z y n n e j  i 2  s z e f i e  kn rf of l i .  P . i s z a  f e r m e n ­
t o w a ł a  t y l k o  3 6  g o d z i n .  W o ł y  b y ł y  z d r o w e ,  u-  

t r z y m a ł y  s i ę  W t u s z y ,  i r ó w n i e  j a k  przy ♦trawi e  

p r a c o w a ł y ,
W  z i m i e  , na 5 0  s z t u k  b y d ł a  r o g a t e g o ,  p o m i ę ­

d z y  k t ó r y m i  j e s t  2 2  w o ł ó w  r o b o c z y c h ,  d a j ę  d z i e n ­

n i e  6 0  saef l i  beri', s i e c z k i , 7  s s ef l i  p l e w  i 5 s z e -  
fli kar to f l i .  O d  r o z p o c z ę c i a  z a ś  prac  r o l n y c h  na  

w i o s n ę ,  aż  do  u k o ń c z e n i a  l e t n i c h  z a s i e w ó w ,  w o ­
ł y  d o s t a j ą  n i e c o  m n i e j  t r jż e  p as z y ,  i d w a  r a z y  
na d z i e ń  s i a n a  ; Są p r z e c i e ż  c i ą g l e  w  d o b r e j  t u s z y ,  

p o m i m o ,  i i  w c a l e  n i e  d o s t a j ą  z i a r n a ,  m a k u c h ó w ,  

l u b  i n n y c h  pofcywiiveh p o k a r m ó w .
S ą s i a d  mój  w  S e  m . s k  P , w i  e  n a s t ę p u j ą c y m  s p o ­

s o b e m  tej  z i m y  p r z y r z ą d z a  p a s z ę  d l a  b y d ł a :  s t o -  

m y  ż y t n ej  | ,  z w y k l e  o r t ó w  k i  , g r o c h o w e j  tar-  
g ą n k i  j ę c z m i e n n e j ,  l u b  o w s i a n e j .  w s z y s t k o  s i ę  

r z n i e  n a  s i z e z k ę  i w r a z  z d r o b n o  ' p o k r a j a n e m i  

k a r t o f l a m i ,  l i c z ą c  po 1 m e t  c i *  n a  s z t u k ę ,  i z m a ­
ł ą  i l o ś c i ą  p l e w ,  p o d da j e  s a m o w o l n e j  f e r m e n t a c y i ,  

d o d a j ą c  w o d y  o k o ł o  6  k w a r t  na s z e f e l  s i e c z k i .  

T e j  p as z y  duje  i Sżęfeł na s z t u k ę  w y r o s ł ą ;  pr óc z  
t e g o ,  na p o ł u d n i e  n i e c o  s i a n a ,  a na w i e c z ó r  s ł o ­
my t a r g a n e j  j ę c z m i e n n e j  lub o w s i a n e j .  P r z y  tej  

t a k  m a ł o  p o s i l n ej  p a s z y ,  b y d ł o  p r z e c i e ż  w  d o b r y m

s i e  t r z y m a  s t an ie .  •
Ż e  p r z y r z ą d z e n i e  t a k o w e  o s z c z ę d z a  b a r d z o  p a s z ę ,  

Żadnej  n i e po d pa . l a  w ą t p l i w o ś c i .  O s z c z ę d n o ś ć  z a s  
j e s t  ten,  w i ę k s z ą , ' i m  s i ę  tu d o k ł a d n i e j  p o s t ę p u j e ;  

c z y l i  im pa sza  . s t raw n i e j s z ą  i p r z y j e m n i e j s z ą  b y d ł u  
s i ę  u c z y n i .  Z  tern w s z y s t k i e m ,  p o t r z e b n e j  j e j  l l o s e i ,  

do  u t r z y m a n i a  i n w e n t a r z y  w s t a n i e ,  w  j a k i e m  
g o  m i e ć . c h c e m y ,  n a p r z ó d  o z n a c z y ć  n ie  m o ż n a ;  
a l b o w i e m  z a l e ż y  to od s t an u pa s zy ,  od w z r o s t u  
i s jpnu b y d ł a ,  i b a r d z o  w i e l e ,  od  s p o s o b u  jej  
p r z y rz ą dz en i u .  N a j p e w n i e j  zna  w y k r y ć  j ą  po r ;- 
f l t i iy,  b i o r ą c  na jprz ód d o  f e r m e n t a c y i  t a k ą  i l o s c
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paszy,, j a k a  b y ł a  w s t - n i e  s u c h y m  b y d ł u  d a w a n ą - ;  
a  s p o s t r z e g ł s z y ,  i ż  w i d o c z n i e  t u s z y  n a b i e r a ,  w t e ­
d y  d o d p j ą c  w i ę k s z ą  i l o ś ć  s ł o m y ,  a  n j m n j ą e  p a s z y  

p o ż y w n i e j s z e j  ( s i a n a ,  k a r t o f l i ,  p l e w , )  ł a t w o  w y ­

k r y j e m y  p o t r z e b n ą  i l o ś ć  p a s z y ,  i s t o s o m  k  m i ę d z y  

s ł o m ą  a  c i a ł a m i  p o s i l n i e j s z e m i , d o  u t r z y m a n i a  

i n w e n t a r z y  w d o w o l n e j  t u s z y .
J e ż e l i  s ł o m a  i  s i a n o  n a  s i e c z k ę  r z n i ę t e ,  s ą  

z d r o w e  i p o s i a d a j ą  d o s y ć  o d ż y w n y c h  c z ę ś c i ,  w ó w ­

c z a s  m a ł y  d o d a t e k ,  b ą ć  to  k a r t o f l i ,  b r u k w i ,  s z r ó -  
t u ,  o t r ą b ,  l u b  m a k u c h ó w ,  j e s t  d o s t a t e c z n y m  do 

z a m i e n i e n i a  i c h ,  z a  p o m o c ą  s a m o w o l n e j  f e r t n e n -  
t a e y i  , n a  p o k a r m ,  k t ó r y  b y d ł o  z c h c i w o ś c i ą  p o ­

ż e r a  i p r z y  k t ó r y m  m a  s i ę  d o b r z e .  ( O  s p o s o b i e  
d a w a n i a  s z r ó t u ,  o t r ą b  i m a k u c h ó w ,  n i że j . )

P o d ł u g  m e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  p a s z a  t a  w t e n c z a s  
j e s t  n a j ż y z n i e j s z ą  i b y d ł u  z d a j e  s i ę  b y ć  n a j p r z y ­

j e m n i e j s z ą ,  g d y  d o j d z i e  d o  t e g o  s t o p n i a  s a m o ­

w o l n e g o  r o z g r z a n i a ,  ż e  k a r t o f l e  z  ł a t w o ś c i ą  

d a d z ą  s i ę  w  p a l c a c h  r o z g n i e ś ć ,  A l e  c z a s u  t e g o  
z p e w n o ś c i ą  o z n a c z y ć  n i e p o d o b n a ,  Z a w i s ł  o n  b o ­
w i e m  w  c z ę ś c i  o d  t e m p e r a t u r y  z e w n ę t r z n e j ,  w 

c z ę ś c i  o d  s t a n u  p a s z y ,  a  c z ę s t o k r o ć  o d  s p o s o b u  
p r z y r z ą d z a n i a ,  c z y l i  od  w i ę k s z e g o  l u b  i w n i e j s z e -  
g o  j e j  u t l o c z e n i a  i ł a t w i e j s z e g o  p r z y s t ę p u  p o w i e ­

t r z a .  —  W  o g ó l n o ś c i  w  z i m i e  d o  o s i ą g n i e n i a  p o ­

w y ż s z e g o  s t a n u , p o t r z e b a  o k o ł o  7 2  g o d z i n  ; a  w  
l e t n i e j  p o r z e  3 6  g o d z i n ,  a  c z a s e m  i m n i e j .  —  

Z w r a c a m  t u  u w a g ę  g o s p o d a r z y  n a  n a s t ę p u j ą c ą  

w a ż n ą  o k o l i c z n o ś ć :  i ż  s i a n o  p r ę d z e j  s i ę  r o z g r z e ­

w a  od  s ł o m y ;  s i a n o  ś w i e ż e ,  d r o b n e ,  p r ę d z e j  o d  

s t a r e g o ,  g r u b e g o  i d ł u g i e g o ;  s t o m a  j a r z y n a  p r ę ­
d z e j  od  o z i m e j .  J e ż e l i  w i ę c  b i e r z e m y  d o  s ł o t n y  
ż y t n e j ,  s i a n o  d r o b n e  i ś w i e ż e ,  w t e d y ,  z a n i m  

p i e r w s z a  p o c z n i e  f e r m e n t o w a ć ,  s i a n o  j u ż  m o ż e  

w  z g n i ł ą  p r z e j ś ć  f e r i n e n t a e y ą ;  i to  s a m o  n a s t ą p i ,  
b i o r ą c  w r a z  s ł o t n e  d r o b n ą  j a r z y n n ą ,  z  g r u b ą  s ł o ­

m ą  ż y t n ą .  Chcąc ,  z a t e m ,  by  k a ż d a  z  w y ż e j  w y ­
m i e n i o n y c h  p a s z  d o p r o w a d z o n ą  z o s t a ł a  d o  w ł a ­
ś c i w e g o  s t o p n i a  r o z g r z a n i a ,  n a l e ż a ł o b y  k a ż d ą  

z  o s o b n a  p o d d a ć  f e r n i e h t a c y i ; a l e  p o n i e w a ż  to  

b y ł o b y  n i e p o d o b n e m  , • p r z e t o  , p r z y n a j m n i e j  t a k

n a l e ż y  d o b i e r a ć  z s o b ą  r ó ż n e  t e  g a t u n k i  s ł o m y  

i s i a n a ,  a b y  i l e  m o ż n o ś c i  j e d n o s t a j n e  n a s t ą p i ł o  

r o z g r z a n i e .  A w i ę c ,  np.  s i a n o  g r u b e  z e  s ł o m ą  
ż y t u i ą ' d ł u ż e j ; s i a n o  m i ę k k i e  z e  s ł o m ą  j a r z y n n ą  

k r ó c e j  f e r m e n t o w a ć  n a l e ż y ,  i
W  o g ó l n o ś c i ,  p r z y r z ą d z a n i e  p a s z y  p r z e z  s a m o ­

w o l n ą  f e r i n e n t a e y ą  n a l e ż y  d o  t y c h  c zy n no ś c i * !  n a  

k t ó r y c h  s z c z e g ó ł y  n i e  m a  p r z e p i s ó w ;  a l e  r a c z e j  

z o s t a w i ć  j e  p o t r z e b a  p i l n o ś c i ,  r o z w a d z e  i d o .  it­

r o w i  g o s p o d a r z a ,  ( a ) —- Z a  g ł ó w n e  z a ś  p r a w i d ł o  

p r z y j ą ć  tu  n a l e ż y :  a b y  z a  n a d t o  n i e  b y ł a  s f e r ­
m e n t o w a n ą ,  c z y l i ,  b y  n i e  p r z e s z ł a  s t o p n i a  f e r -  

i n e n f a c y i  w i n n e j ,  k t ó r y  s i ę  o b j a w i a  p r z e z  z a p a c h  

^ p r z y j e m n y ,  d o  j a b ł e k  p o d o b n y .

F e r m e n t a c y a  p a s z y  o d b y w a ć  s i ę  w i n n a  w  m i e j ­

s c u  od  p r z e c i ą g u  p o w i e t r z a  i n a g i e j  z m i a n y  z i ­

m n a  w ó l n ę i n .  N a j s t o s o w n i e j s z e m  j e s t  w i ę c  d o  

t e g o  o b o r a .  U  m n i e  m i e ś c i  s i ę  w  n i e j  s k r z y n i a  

s t o s o w n e j  o b j ę t o ś c i ,  p o d z i e l o n a  n a  3  o d d z i a ł y ,  
*  k t ó r y c h  c o d z i e n n i e  j e d e n  n a p e ł n i a  s i ę  ś w i e ż ą  

p a s z ą ;  z  d r u g i e g o  t a k o w a  s i ę  b i e r z e  d o  p a s z e u ' i u ,  

h w  t r z e c i e j  f e r m e n t u j e .  P o t r z e b n ą  o b s z e r n e , a d  
s k r z y n i  ł a t w o  p r a k t y k a  w y k a ż e .  U  m n i e  n a  5 9 0  
Sztuk s t a r y c h  o w i e c ,  f e r m e n t u j ę  paszę w s k r z y n i  
8  l o k e i  s z e r o k i e j  i t y l e ż  d ł u g i e j .  C o  d o  j e j  k s z t a ł ­

t u  d o d a ć  m u s z ę :  iż  i m  j e s t  w ę ż s z a  i w y ż s z a ,  

t e i n  l e p i e j ,  p o n i e w a ż  m o ż n a  tu  m o c n i e j  p a s z ę  u-  
t r a t o w a ć ,  a  p r z e z  t o  p r ę d z e j  f e r m e n t u j e .

D o  z w i l ż e n i a  s i e c z k i  t y l e  t y l k o  b r a ć  n a l e ż y  

W o d y ,  b y  c a ł a  m n s s a  b y ł a  w i l g o t n ą ,  a l e  n i e  m o ­

k r ą .  Z a  p r ó b ę  m o ż ę  t u  s ł u ż y ć  m o c n e  j e j  ś  ci ś n i e ­

n i e  w  g a r ś c i :  j e ż e l i  w o d a  n i e  ś c i e k a  k r o p l a m i ,  

w t e d y  j e s t  d o b r z e  z w i l ż o n a ;  j e ż e l i  z a ś  p o ­
c z n i e  s ą c z y ć ,  j e s t  j e j  z a  w i e l e .  —  W  o g ó l n o ­
ś c i ,  d o s t a t e c z n i e  j e s t  z w i l ż o n ą ,  g d y  n a  s z e f e l  s i e ­

c z k i  u ż y j e  s i ę  o k o ł o  6  k w a r t  ( b e i i i ń s . )  w o d y . — - 

J e ż e l i  p o d c z a s  f e r m e n t o w a n i a ,  p a s z a  p o c z y n a  s i ę

(a) Ot óż  jest w ła śc iw a  p p z rćzy n a ,  dla k tórej p rzy rzą ­
d zan ie - te j  paszy tak różne  w yda je  skutki t am ,,  
gdzie gospodarz s z c z e g ó ł a m i  s i ę  n i e  t r u d  n i ; ,  
ale raczej porucza  ich  w ype łn ian ie  leniwej, prze­
ciw wsze lak ie j  nowości uprzedzonej czeladzi.  A W "

X
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pokrywać białą powloką ,  dowodzi  to:  iż nie do­
syć zwilżoną została.  W  tym razie należy j ą  ze 
skrzyni  dobyć,  powtórnie zwilżyć ,  i j a k  można 
najspieszniej,  mocniej  jeszcze upakować.

Ponieważ do każdej  fermentaeyi  przystęp po­
wie t rza  atmosferycznego niezbędnie jes t  potrze­
bny,  przeto skrzynia w mowie będąca tak powin­
na  być urządzoną ,  aby z dwóch (stron przeciwle­
g łyc h ,  po jedne j desce,  ( jeżel i  zaś jest  bardzo 
wysoka ,  po dwie deski )  można wysunąć ,  celem 
ułatwienia przystępu powietrzu.  Ma się rozumieć,  
iż wtenczas się one dopiero wysuwają,  gdy już  
pasza  tak jest  w skrzyni  ub i ta ,  i i  przez otwór 
wydalać się nie może.

W  końcu dodaje P. F r e n t z  te s ł o w a : — „ W i ­
dok nieprzetrawionych odchodów zwierzą t ,  k a r ­
mionych suchą s łomą ,  dostatecznie przekonywa: 
i ż  c i a ł o  t a k  t w a r d ę ,  d r z e w i a s t e , ' j a k i e m  
j e s t ,  m i a n o w i c i e  s ł o m a  o z i m a ,  więcej po­

t r z e b u j e  czasu do zupełnego rozkładu i zamie­
nienia  się na pierwiastki  odżywne,  a n i ż e l i  go 
w żołądku zwierzęcia zna jdu je ; w którym pewien 
tylko czas,  organizmem zwierzęcym • zakreślony,  
zostawać m oże ;  a po upływie tegoż , musi się 
wydalić bez względu na stan przetrawienia.  —  
Ztąd  oczywista:  że uła twienie prędszego roz­
k ładu  słomy, skutk iem wyżej opisanej fermenta­
cj i  , musi koniecznie wiele się przyczynić do jej 
od ży wnośc i ; i o tyle umniejszyć potrzebną jej  
ilość do wyżywienia zwierzęcia,  o ile skutkiem 

. fe rmentac j i :  większa  ilość części d rzewias tych, 
niestrawnych,  zamienia się na właściwy pokarm.”

Dla uzupełnienia tego przedmiotu dodać jeszeze 
wy p ad a :

1. Ponieważ szrót  zbożowy, makuchy,  otręby, 
będąc dodane do paszy fe rmentować mające j ,  
prędzej  fermentują  niźli s łoma,  i łatwo przecho­
dzą w fe rme nta c ją  zgniłą, pzzeto pznano za rzecz 
n iezbędną ,  nie mieszać ich z rzeczoną paszą;  a- 
le raczej ,  jeżel i  mają być dawane,  mięszać je z 
paszą już  wyfermentowaną.

2. Kiedy  doświadczenia porównawcze wykaza­
ły: że 410 funtów paszy s p a r z o n e j  w o d ą ,  tyle 
żywią co 786 funtów paszy surowej ,  (pa t rz  str. 
13 Tygodnika  z r. b . : U w a g i P. A n d r  ć), a f e r ­
m e n t  a c y a  s a m o w o l n a ,  byle dobrze wykona­
n a ,  W'skutkach równa  się s p a r z e n i u  w o d ą ,  
tedy popiera to powyższe moje twierdzenie :  (str. 
384 w. 17) ,,ż e g d z i e  n i e u r o d z a j  o § e z ę ś ć 
m n i e j s z y ,  m o ż n a  s i ę  o b e j ś ć  b e z  s p r z e ­
d a w a n i a  i n w e n t a r z y  i f. d.” , przyrządzając 
paszę jednym z opisanych sposobów.

3. Z poprzedniego się także okazuje :  iż nawet 
w te nczas ,  g d y  z b i ó r  p a s z y  o p o ł o w ę  j e s t  
m n i e j s z y :  nie ma jeszcze n i e z b ę d n e j  k o ­
n i e c z n o ś c i  s p r z e d a w a n i a  i n w e n t a r z y ;  
a lbowiem brakującą w tym razie odżywność,  
(przez parzenia  paszy zyskana,  wszakże  znacznie 
przewyższa § c z ę ś ć f ,  zastąpić można dodaniem 
małej  ilości szrótu,  makuchów,  lub innego rodza­
ju ciał  pożywnych.

Aby i co do ostatniego punktu ułatwić postę­
powanie,  zamieszczam tu:  S t o s u n e k  r ó ż n y c h  
p ł o d ó w 1, p o d  w z g l ę d e m  p o ż y w n o  ś c i ,  wy- 
jęty z pisma wysoko za gran icą  cenionego: (U n i- 
v e r s a l b l a t  fur  die gesamte Land .  und Haus-  
wirtsch. von Prof. S c h w e i t z e r  und H.  S c h u ­
b e r t .  B. X I I I .  1837.)

390 funt. dobrego siana równa się pożywności
100 —  żyta.

80 — pszenicy.
110 —  jęczmienia.
118 — owsa i makuchów.
89 — grochu.

126 —  otrąb żytnych.
500 — plew pszennych, żytnych, grochowych,

owsianych , jęczmiennych , w śre- 
dniem przecięciu.

325 —- siana z drugiego pokosu (potrawu).
300 —• siana z koniczyny koszonej  podczas

kwi tnienia.
600 słomy pszennej ,  żytnej i owsianej .
580 —  słomy jęczmiennej .
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500 funt. grochowin.
480 —  wiczanki (m a  się rozumieć na z ia r ­

no zebranej), 
buraków, 
kapusty.
brachy kartoflanej, 
słodzin.

1100  —

1590 —  

3000 — 
375 —

' ]

Tani obrok dla koni.
W e  Francyi wiele ju ż  czyniono dośw iadczeń , 

celem wynalezienia dla k on i  paszy, owies zastę­
pującej. Do najważniejszych w  tym względzie 
należy doświadczenie P. G u e s n i e r .  U trzym uje  
on konie  następującą paszą: m ięsza 33 części na 
m iarę  dobrego ży ta ,  z 5 ezęściami rów nie  dobre­
go jęezn iien ia , i 30 częścinmi wody; wszystko 
w miedzianym kotle dopóty ro z g rz e w a ,  dopóki 
z iarno nie popęka; poezem rozpościera je  w  sto­
dole na k lep isku ,  dla prędszego w ychłodzenia. 
M ięszan ina  takow a mierzy w tym stanie  100 czę­
ści. D aje  się koniom albo sam a , lub z m ałą  ilo­
ścią owsa. (na 75 litr. 10 l i tr .  owsa.)

P. G u e s n i e r  od dawna już pasie tym obro­
k iem  konie i uważa go za zdrowy i posilny; Pod 
względem finansowym, tak a  zachodzi w D epar­
tamencie S e k w a n y  różnica między karm ieniem

koni ow sem , a powyższem ziarnem . 5 koni ro­
boczych potrzebują  (próez siana  i sieczki) na do­
bę  95 litrów  (tyleż k w ar t  poi. czyli 2 3 |  garncy), 
k tóre  kosztoją 6 frank. 65 eentim. (okło 11 z ł . ) .— 
95 litr. powyższego pokarm u (z opalem) kosztują  
2  fr. 90 cent. (około 5 zł. poi.). Zatem  dziennie 
na 5 koniach oszczędza się 3 fr. 75 cen t . ,  a ro ­
cznie na 20 k o n iach ,  5474 franki.

U  nas zaprowadzenie  powyższej paszy, takąby 
przyniosło oszczędność, przy następującej cenie 
zboża:

y

a) Zyta korzec zł. 8 , wypada kw arta  (pomija­
jąc u łam ki)  - - - po gr. 2

J>) Jęczm ienia  korzee zł. 7, k w arta  — 1§
c) O w sa korzec zł. 6 , k w ar ta  —  1 |

Podług t e g o :
33 kwrart żyta po 2 gr. - zł. 2 gr. 6 

5 —  jęczm ienia  po gr. 1 |  —  — 9
Razem zl. 2  gr. 15 

T a  pasza zastępuje d la  5 koni robo­
czych 95 k w a r t  ow sa (k w ar ta  
po gr. 1 |)  czyni - - zł. 4  gr. 225

Oszczędność dzienna na 5 koniach zl. 2 gr. 7* 
N a 20  koniach dziennie zł. 9 ,  a całorocznie 

zł. poi. 3285. W praw dzie  odehodzi z tej summy 
pewna kw ota  na drzewo do gotowania z ia rn a ;  
ale mimo to* oszczędność by ła  znaczną. Red.

Fabrykacya cukru burakowego.

U w a g i  n a d  m e t o d ą  P.  S c h u t z e n b a c h a .
(Tygodnik z r. i836 Ner 4 j  i z r, b. Ner 18.)

W iad o m o , jak  w ielk ie  rokow ał korzyści wy­
nalazek  Pana  S c h  u t z e n b a c h a :  w y r a b i a n i e  
c u k r u  z s u s z o n y c h  b u r a k ó w .  — Pismo nie­
mieckie (M erkury  S z w a b sk i) zawiera  następują­
ce uwagi nad tymże "wynalazkiem:

„Pow ątp iew ają  jeszcze o dobrym w ypadku meto­
dy P. S c h u t z e n b a c h a ,  a mianowicie ponie­
w aż ciągle ją  zmienia. Najprzód zasadzała si» 
na wyciągnieniu cukru  z m ąki burakow ej za 
pomocą a l k o h o l u ;  ale tego na wielką skalę 
nie dopełnił;  gdyż w miejsce a l k o h o l u  użył 
k w a s u  s i a r k o w e g o .  Teraz  zaś ,  porzuca­
jąc ten  sposób, m a  z a m i a r  otrzymywać cu-

/



k i e r ’ z a  po m o c ą  m o c z e n i a  m ą k i  b u r a k o w e j  w  
m l e k u  w a p i e n  n e m .  —  W p r a w d z i e  t a k i e g o  
z m i e n i a n i a  g a n i ć  n i e  m o ż n a ,  by l e  t y lk o  do l e ­
p szego  p r o w a d z i ł o ; a l e  p r z ec i eż  w z b u d z a  p e ­
w ie n  r o d z a j  n i e u f n o ś c i . ”

„ W a ż n e m  by ło b y  g r u n t o w n e  r o z e b r a n i e  tego 
p y t a n i a :  —  „ C z y l i  c u k r o w n i e ,  k tó r y e h  p o z o s t a ­
ł o ś c i  b u r a k o w e  (wy t łoczyny )  na  pa sz ę  d l a  b y ­
d ł a  n i e  m o g ą  być  o b r a e a n e ,  j a k  to m a  m i e j s ce  
p o d łu g  m e t o d y  P - S e h u t z e n b a o ł y ,  c i ą g l e  
p o t r a f i ą  s i ę  u t r z y m a ć ;  m i a n o w i c i e  t a m ,  g dz i e  
p o d o b n i e  j a k  w  k r a j u  n a s z y m ,  i p e w n i e  po 
w i ę k s z e j  c zę śc i  w  ca łych  p ó ł n oc ny ch  N i e m c z e c h ,  
f a b r y k a c j a  ę u k r n  o g r a n i c z y  s i ę  n a  p r z e r o b i e n i u  
w  w l a s n e m  g o s p o d a r s t w i e  p r o d u k o w a n y c h  b u ­
r a k ó w . —  Co  do n a s ,  w y z n a j e m y  o t w a r c i e ,  iż 
c a ł k i e m  p rz ec iw n eg o  j e s t e ś m y  z d a n i a ;  o w s z e m ,  
u ż y c i e  na  pa sz ę  r z e c z o n y c h  p oz o s t a ł o śc i  b u r a ­
k o w y c h ,  u w a ż a m y  za  g łó w n y  w a r u n e k  c i ą g ł e j  
r e p r o d u k c y i  b u r a k ó w ,  a  n a s t ę p n i e  k o r z y ś c i  
z  c u k r o w n i ;  p o do bn i e  jak- g o rz e l n i e  k a r t o f l e ,  
u w a ż a j ą  b r a c h ,  ę za g ł ó w n ą  p o d s t a w ę  p r o d u -  
k c y i  k a r t o f l i  i z y s k u  z g o r z e l n i . ”

N i e j a k o  n a  popa rc i e  p ow y żs ze j  u w a g i  n ad  m e ­
t o d ą  P.  S e h u t z e n b a c l ,  p o d łu g  n a s ,  b a r d z o  
t r a f n e j ,  i w y k a z a n i a  w ł a ś c i w e g o  c u k r o w n i  z a ­
k r e s u ,  p r zy t a c z a m y  tu u w a g ę  Z i o m k a  n a s z e g o ,

o d n o s z ą c ą  s i ę  do p r z e d m i o t u ,  o k t ó r y m  itrowa, (a)
„ 2 .  P r o d u k c y a  c u k r u  t y m  w ię ce j  z y s k u  p r z y ­

n o s i , im w i ę c e j  na  to zuży j e  s i ę  b u r a k ó w ;  a z a ­
t e m  i m  więce j  pod  n ie  g r u n t u  s i ę  u p ra w i .  A że 
c u k i e r  t a m  t y l k o ,  l ub  w b l i z k o ś c i , r ob io ny  być  
m o ż e  ( z w y c z a j n y m  s p o s o b e m ) ,  g d z i e  s ą  b u r a k i ;  
n a j w i ę k s z e  w ięc  z n i ego  k o r z y ś c i  p r z y w i ą z a n e  
s ą  do m i e j s c o w o ś c i .  G d y ż  n ie  t y l ko ,  że  w a r t o ś ć  
g r u n t u ,  na  to p r z e z n a c z o n e g o ,  z n a e z n i e  s i ę  po ­
w i ę k s z a ,  i p r a c a  o k o ło  ni 'ego z y s k o w n i e j s z ą  s i ę  
S t a j e ;  a l e  n a d to  e h ów  b y d ł a  s i ę  p o l e p s z a ,  i l o ść  
g no ju  p o m n a ż a ,  a w s z e l k i e  m a t e r y a ł y  b u d o w l a ­
n e ,  j a k o  t e ż  o p a ł ,  i r ó ż n e  n a d t o  p r o d u k t u  r o l ­
n i c z e ,  k o r z y s t n i e  z u ż y t e  być  m o g ą .  P r ó c z  t e g o ,  
k o m s u i n e y a  m i e j s c o w a  w z r a s t a ;  i z a r o b e k  r o b o ­
t n i k a ,  do  c u k r u  u ż y t e g o ,  do pol epszen ia ,  bytu j e ­
go  przy cz y n i ą  się.  Z t ą d  t e ż  to o d r ę b n e  f a b r y k i  
c u k r u , i p r o p o n o w a n e  n a  n i e  s a m e  a k c y e  p i e n i ę ­
ż n e ,  n i e  m o g ą  ty le  j a k  w in n y c h  g a ł ę z i a c h  p r z e ­
m y s łu  p r z y n i e ś ć  p r z e d s i ę b i e r c o m  k o r z y ś c i ,  j e że l i  
g r u n t a ,  do p o d o b n e g o  z a k ł a d u  p o t r z e b n e ,  n ie  
b ę d ą  U h  w ł a s n o ś c i ą  ; a  p r z y n a j m n i e j , j e że l i  d o ­
s t a t e c z n a  i l o ść  b u r a k ó w  d l a  z a k ł a d u  z a p e w n i o n ą  
b yć  n i e  może.  A  n a w e t ,  do pó ty  t a k i e  s t o w a r z y ­
s z e n i a  p i e n i ę ż n e  n i e  p r z e s t a n ą  być  b a r d z o  r y z y ­
k o w n e ,  d op ók i  u p r a w a  u  nas  b u r a k ó w  u p o w s z e ­
c h n i  o ną  n i e  zo s t an i e .

(a) Kalendarz na rok 3 8 0 8  przez Stanisława J a n i—- 
c k i - e g o ,  str. 39 ,  uwaga '2. R ed .

N o w e  w y n a l a z k i *

M l  y n  z  w a l c a m i  m e  t a l o w e  mi i

W  S z w a j c a r y i  z a w i ą z a ł o  się.  T o w a r z y s t w o  ce ­
l e m  z a ł o ż e n i a  m ł y n a  p od ł ug  w y n a l a z k u  P .  S u l z -  
b e r g e r a ,  g d z i e  z b oż e  s i ę  m ie l e  j u ż  n i e  p o m i ę ­
dzy  k a m i e n i a m i ,  a l e  r acze j  po m ię dz y  w a l c a m i
metalowymi..

Z a l e t y  t ego  spo so bu  m i e l e n i a  s ą  n a s t ę p u j ą c e :

1. Mąka o d ch o dz i  c a ł k i e m  z i m n a ;  n i e  p o t r z e ­
b u j e  w ię e  s z t uc zn e go  ch ł o d ze n i a .

2. Pod  w z g l ę d e m  d e l i k a tn o ś c i ,  p r z e c h o d z i  w s z y ­
s t k i e  m ą k i  d o t ą d  z n a n e .

3.  Z a  p o m o c ą  s i ł y ,  20  kon i  o d p o w ie d n e j ,  w  2 4  
g o d z in a c h  m o ż n a  ze m le ć  b l i z k o  2 00  c e n t n a r ó w
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pszenicy, co w najdoskonalszych dotąd młynach ,  
t i lk o  za pomocą siły 40 otrzymać było można.

4. Jeżeli pszenica jest  dobrn, traci się zaledwie 
2 proe. na ulotnienie i t. p.

5. 100 funt. pszenicy, wydają tn 72 mąki  prze­
dniej ,  26 pośledniej i o t rąb ;  2 straty.

G. Nnkoniec ,  ponieważ mąka  otrzymuje się tu 
bez poprzedniego zwilżenia pszenicy, przeto jest  
najzdatniej szą do długiego przechowywania,  do 
przesyłania w odlegle strony w o d ą ,  a nawet  do 
krajów podrównikowych.

Młyn podług powyższego sys temu,  już jest  u- 
rządzony w F r a u e n f e l d  pod M o g u n c j ą .  W y ­
daje on mąkę  tak p iękną ,  iż nawet przeciwnicy 
tego wynalazku przyznal i :  i ż  p o d  t y m  w z g l ę ­
d e m  p r z e s s e d ł  w s z e l k i e  i c h  o c z e k i w a ­
n i a .  — Prócz mąki ,  wydaje także gryzek ,  pę­
czak ,  kaszę.

O w y s u s z a n i u  p a r ą  w o d n ą  d r z e w a ,  n a  
r ó ż n e  d o m o w e  u ż y c i a  p r z e z n a c z o n e g o .

W  piśmie wyda w a nem przes T o w a r z y s t w o  
p o w o d u j ą c e  r o z w i j a n i e  s i ę p r  z e m y s 1 u i 
r ę k o d z i e ł  w K r ó l e s t w i e  P r u s k i e m  (1 po- 
szyt stron. GS z r. 1836) , Dr,  M e j  e r powiada,  
Iż po licznych doświadczeniach * drzew em ,  z a  
p o m o c ą  p a r y  w o d n e j  s u s z o  n e m ,  przekonał  
s ię ,  że takowe nad snszonem zwyczajnym sposo­
b e m ,  następujące ma pierwszeńs two:

1. Drzewo plędzej wysycha ,  niż będąc wysta­
wione na wolne powietrze.

2. Para wodna wydala z niego te części Stale 
r o z p u s z c z a l n e ,  które się mieszczą pomiędzy 
włóknem d r z e w a ,  a na które powietrze żadnego 
nie wywiera wpływu.

3. Przez wydalenie rzeczonych stałych r o z p u ­
s z c z a l n y c h  cz ę ś c i ,  drzewo utraca własność 
napęczniania będąc w styczności z wilgocią;  a l ­

bo wie m ,  te to r o z p u s z c z a l n e  części,  posia­
dają własność hygroskopiezną (wrodę przyciągają­
cą), a następnie zrządzają rozpęcznienie drzewa.

4. Skoro też części zostaną w y d a lo n e ,  wtedy 
włókna  drzewa mocniej się skupiają i drzewo 
bardziej  się zsycha (ściąga do kupy) ,  niźli  na 
wolneni powietrzu. Skutk iem zaś tego, j es t  ono 
o wdele mocniejsze,  ponieważ pojedyncze włókna 
będąc bardziej  do siebie zbl iżone,  większy sile 
przeciwnej odpór stawiają.  Nadto drzewo parą 
wodną  wysuszone nie ła two się spaczy, t rudniej  
łupie,  a będąc z łamane,  tworzy odłam mniej  
więcej równy, jak  wszelkie ciała twarde.

5. Ponieważ po wydaleniu części rozpuszczal­
nych nie napawa się wi lgoc ią , przeto mocniej 
też oddziaływa zgni l iznie,  a niżeli  drzewo na  
powie trzu suszone. \

6. Drzewo parą suszone ,  nie tak łatwo p ęka ,  
jeżeli tylko oba jego końce dokładnie parą okry ­
te zostały.

7. Drzewo to, będąe twardsze od suszonego na 
wolr.ein powietrzu,  do przyjęcia pięknej pol i tu­
ry bardziej  jest  także usposobione.

8. Nnkoniec,  skutkiem wydalenia sie części 
stałych r o z p u s z c z a l n y c h ,  jest  o 5 do 10 proc. 
lejższy i pełniejszy d źw ię k  wydaje.

Suszenie drzewa parą wodną  nie jest  trudne. 
Podług Dr. M e  j e r a  najlepiej uskutecznia się 
tym sposobem: Do skrzyni dowolnej objętości zro­
bionej z mocnych desek , ile podobno najszczel ­
niej spojonych,  kładzie się drzewo, które suszyć 
zamierzamy,  i nakrywa wiekiem , za pomocą 
szrubów, lub mocnych kl inów,  należycie przy­
twierdzone™.

Do spodu skrzyni puszcza się para wodna z pa­
ro w n ik a ,  przez s tosowną r u r ę ,  dopóty, dopóki 
się nie wydalą z drzewa te części s tałe rozpu­
szczalne,  o których wyżej  wmiankowal iśmy.  — 
Im bardziej s k r o p l o n a  w s k r z y n i  w o d a



n i a ,  k t ó r e  n a  częs tą  p rzemianę wilgoci  i sucho- ści z d r z e w a  s ię  oddal i ło .  —  P o cz e m  parowanie  
ści  są  wys ta wio ne .  I m  ba r dz ie j  sk r op lo n a  w s ię  kończy ,  d rze wo  na  wolne  powie t rze  wysta -  
sk rzy n i  woda j e s t  b r u d n ą , tein więcej  tych że  czę-  w i a , gdzie  w k ró t ce  zupe łn ie  wysycha .

W i a d o m o ś c i  fi r  a j o w e.

z f a b r y k i  S am u e la  N e u m a n a .  M at e ry e  j e d w a ­
b n e  i ak s am i t y  z f ab ry k i  T i l m e s a .  W y r o b y  z 
gu m y elastycznej  i k w i a t y  z f ab r yk i  W e  m m  e r a .  
S z k l ą  i  k ry sz t a ł y  z f ab ry k i  H o r d  l i c z  k i  i 
S z m e 11 o w s k  i e g o. Kap e l usz e  z f a b r y k i  -N e u-  
m a n a. G u z ik i  i w yr ob y  p ie ez ę t a r s k i e  f a b r y k i  
M i i  n g  h h e i m e r  a. W y r o b y  w e łn ia ne  i k o b i e r ­
ce z f a b r y k i  J a n a  G e j s m e r a .  K w i a t y  sz tuczne  
i kape lusze  s ł o m k o w e  z f ab r yk i  Je rze go  L o t h  a- 
W y r o b y  ch e m ic z n e ,  c u k i e r  i syrop z k a r to f l i ,  
c z ek o l ad a  p a r o w a ,  per fumy,  z f a b r y k i  E.  W  a-  
s i  a n s  k i  e g o ;  tegoż mode l  appara tu  własnego  
pomysłu  do ra to w a n ia  osób i r zeczy z pia.tr w 
czas ie  poża ru .  C u k i e r  z b u r a k ó w  f abr yk i  Guzo- 
wsk ie j .  M a te r y e  j e d w a b n e  i ak s am i ty  f a b r y k i  
pod f i rmą A.  Z i c g l  e r  a et  K r u g .  W y r o b y  s r e b r ­
ne  K a r o l a  M a l e  z a. P a t e n to w an e  d a c h ó w k i  
r zymsk ie  i f e l c ów ki  z f ab r yk i  G e r s o n a  i R a ­
s z  k i e go .

^Osoby w Stolicy zamieszkałe , ' mające zamiar prenumerowa­
nia na rok następny na T y  g o d n i R R o 1 n i c z o-T e c h n o I o-Ę i cz n y i naTL a 1 e n cl a r  z II o 1 n i c z o-G ospo- cl a r  s k i (podług'
doniesienia w ilrze 48 Tyg\), niech raczę udawać się w te.) mie-* 
rze wprost do Redakcyi Tygodnika (w Rynku W oweg'o Miasta 
Nr o 010-11). Wszakże będzie ztad dla obu stron widoczna 
korzyść:  ̂PR  Frenumeratorowie .będę mieli reg'ularnie odsta­
wiane yoż pismo (bezpłatnie) do swych mieszkań; a Redakcya 
uwomioiię zostanie od strat, jakie częstokroć ponosi, przez po­
wtórne dostarczanie PP. Prenumeratorom exemplarzy, za cu- 
dzem pośrednictwem zagubionych. R e d a k c y a .

C e l n i e j s z e  p ł o d y  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o .

P rze d  ucz tą  d a n ą  w salach nowej  Resursy  przez 
właśc ic i el i  ce lnie jszych za k ła d ó w  rękodz ie ln iczych  
(w \1 a rszawie ) ,  na powitan ie  J W .  Rzeczywis tego  
Radey S t an u  B o ł g o  w s k  i e g o , D y r e k t o r a  P r z e ­
m ys ł u  i K un sz t ów ,  ze br an i  gośc ie  og ląda l i  r o z ­
s t a wion e  p łody i  w yr ob y  z r ę k o d z ie ln i  tychże 
w ła ś c ic i e l i ,  k t ó r e  o k az y w ał y  n a  j a k i m  s topniu  
s toją  r ę ko d z ie ln i e  naszego k r a ju .  W y r o b y  te u ło ­
żone były w nas tęp u j ącym  p o r z ą d k u :  R ę k a w i c z k i  
i  s k o r k i  z l a b ry k i  G r o s s a .  O b ic ia  p a p i e r o w e ,  
ceraty,  role ty,  e k r a n i k i  do ok ie n  z f ab r yk i  R a h  n a  
e t  V e t t e s .  S z tu c z n e  wyroby  k o t l a r s k i e  wyko-  
w a n e  i b r on zy  D an ie la  H o e c k e .  P ió r a  i , wy ­
ro by  z tychże z f a b r y k i  R e s z k i  e g o .  Bronzy7, 
l ampy ,  wwroby l a k ie r ow an e ,  tace z m a l o w an ia m i ,  
w y rob y  ga lan te ry j ne  z tk a n in y  d r u c ia n e j ,  meb le  
że la z n e ,  l a ta rn ie  o e h r o n n e ,  za ba w ki  d la  dzieei


